           JAK MÓWIĆ , ŻEBY DZIECI SIĘ UCZYŁY

       Pracując w szkole podstawowej jako nauczycielka matematyki borykam się ciągle z problemem jak zmobilizować dzieci do nauki. Szukam różnych rozwiązań . Staram się stosować  różne aktywizujące metody pracy, sięgam po ciekawe konspekty lekcji, wymieniam się doświadczeniem z koleżankami matematyczkami i nie tylko. Często okazuje się to jednak zbyt mało. Zadając sobie pytanie co mogę jeszcze zrobić natknęłam się na książkę Adele Faber i Eelaine Mazlish  „Jak mówić, żeby dzieci się uczyły” .Autorki proponują nową technikę dialogu z dziećmi w domu i w szkole. Kiedyś już zapoznałam się z dwiema innymi pozycjami tych autorek „Jak mówić, żeby dzieci nas słuchały. Jak słuchać, żeby dzieci do nas mówiły” i „Rodzeństwo bez rywalizacji”. Staram się wypróbowywać nową technikę mówienia na własnych dzieciach. Efekty są różne. Czasami skutkuje , czasami nie , a często reaguję po „staremu”. Nie jest łatwo zacząć mówić w sposób proponowany  przez autorki książki. Dlaczego? Dlatego , że do Nas też tak najczęściej nie mówiono.

       Najważniejsze co staram się pamiętać w stosunku do swoich dzieci i uczniów to to aby :

· zamiast krytykować, wypytywać, udzielać rad zaakceptować i potwierdzić uczucia i pragnienia, 

· zamiast oskarżać, rozkazywać opisać problem, opisać co czuję

· zamiast oceniać opisać to co widzę, słyszę i czuję

· zamiast wytykać błędy opisać to, co dobre i wskazać co jeszcze należy zrobić.

      Lektura książki „Jak mówić, żeby dzieci się uczyły” na nowo przypomniała mi te zasady i pokazała  zastosowanie ich w konkretnych sytuacjach szkolnych . To właśnie opisane konkretne sytuacje stanowią dla mnie najciekawszą część tej książki. Oczywiście wraz z tą książką nie zniknęły moje problemy, od których zaczęłam pisać. No, cóż  wybrałam zawód, w którym trzeba się ustawicznie uczyć i szukać ciągle nowych dróg rozwiązań. Bo jedna znaleziona droga jest dobra dla Jasia , a nie musi być dobra dla Małgosi.

     Ostatni rozdział tej książki porusza bardzo istotny temat wzajemnych relacji rodzice – nauczyciel. Miałam okazję przekonać się o słuszności tych prostych zasad , kiedy zmieniały one moje relacje z rodzicami. Tak więc zamiast zaczynać od złych wieści, zaczynałam od powiedzenia czegoś dobrego o klasie, o dziecku. Zamiast wyliczać przewinienia klasy, dziecka starałam się wskazywać co klasa, dziecko powinno zrobić. Starałam się zostawiać rodzica z jakimś pozytywnym stwierdzeniem, które będzie mógł powtórzyć swojemu dziecku. 

     Zachęcam do lektury  tej książki zarówno nauczycieli jak i rodziców . 
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